Wielki tydzień to ostatni tydzień Wielkiego Postu,  przypadający między dwiema wielkimi niedzielami: Palmową i Wielkanocną. W tym okresie na ziemi strzyżowskiej rozpoczynano gorączkowe przygotowania do świąt. Wynoszono z chałup odzież i pościel, którą wietrzono na płotach, bielono izby w domach oraz krzątano się w obejściach, by posprzątać pozostałości po zimie. W Wielkim Tygodniu nie wolno było pracować w polu – wysiewano warzywa w przydomowych ogródkach po to, by zapewnić sobie urodzaj. Każdy z gospodarzy starał się, aby po okresie postu na stole we święta pojawiły się lepsze pokarmy, toteż przeważnie w Wielka Środę bito i oprawiano świnie, a prace przy tym trwały do późnego wieczora. W strzyżowskich wsiach popularny był zwyczaj malowania jajek. Kobiety farbowały jajka łupinkami cebuli, szyszkami z olchy, młodym żytem lub bibułą. Na jajkach rysowano lub wyskrobywano szpilką baranki, kwiatki, kurczątka, palmy czy bazie.

Podczas nabożeństw w Wielkim Tygodniu rozpamiętywano tak samo jak i dziś wydarzenia z ostatnich dni życia Pana Jezusa. W Wielki Czwartek adorowano przy ciemnicy i śpiewano „Płaczcie Anieli”, „Jużem dość pracował”. 
W Wielki Piątek ściśle przestrzegano postu - pito przeważnie wodę, jedzono suchy chleb, a niektórzy pościli nawet cały dzień nie biorąc nic do ust. Każdy uczestniczył w Drodze Krzyżowej i Gorzkich Żalach. Tego dnia zabronione były wszelkie prace - nie wolno było wieszać prania, obrabiać pola itp. Wszystkich obowiązywało takie zachowanie jak w trakcie żałoby. Wierzono, że jeśliby która gospodyni gotowała albo piekła chleb ściągnęłaby ona na swe domostwo posuchę. Wieczorem przy grobie Chrystusa ludzie ubrani na czarno czuwali śpiewając m.in. „Dobranoc Głowo Święta”. Adoracja taka trwała do późna w nocy. Dość barwnym zwyczajem była także warta przy grobie Pana Jezusa w kościele, kultywowana po dziś dzień. Współcześnie taką wartę pełnią członkowie ochotniczych straży, którzy wchodzą do kościoła na czele z komendantem w trakcie piątkowego nabożeństwa. Zgodnie z tradycją w sobotę zaciągają ją ponownie już od szóstej rano, zmieniając się co 15-20 minut. Ostatnia warta jest wystawiana w czasie mszy rezurekcyjnej. 

W Wielką Sobotę wybierano się z święconką do kościoła. W koszyku znajdowały się takie pokarmy jak: chleb, słonina, kiełbasa, jajka, chrzan, pisanki robione własnoręcznie, baranki z ciasta, strucla z makiem, ser i masło oraz woda. Koszyczki najczęściej strojono barwinkiem lub bukszpanem. Po powrocie z kościoła z poświeconymi pokarmami i wodą obchodzono z koszykiem trzy razy koło chaty. Miało to ustrzec gospodarstwo przed nieszczęściami i wchodzeniem much do chałupy w lecie. W niektórych rejonach ziemi strzyżowskiej wierzono, że ustrzeże to przed wpełznięciem węży do izb. Następnie gospodyni zanosiła pokarmy do piwnicy, bo w Wielką Sobotę nie wolno było jeść święconego. Poświęconych potraw używano jednak do przeróżnych praktyk ochronnych – np. w Gwoźnicy Górnej koniom i krowom smarowano słoniną zęby, żeby nie chorowały. W Wigilię Zmartwychwstania Pańskiego w kościołach odbywały się podobnie jak dziś nabożeństwa, w trakcie których na placu kościelnym pali się stos z gałęzi tarniny, by poświęcić ogień, którym zapala się paschał. Z dawnych czasów gospodynie szły na ten obrzęd i zabierały ogień do domów, aby móc rozpalić nim piec i ugotować śniadanie wielkanocne. Zgodnie z tradycją w Wielka Sobotę w żadnym wypadku nie można odprawiać mszy pogrzebowej. 
Kulminacyjnym momentem obchodów Wielkanocy była tradycyjna rezurekcja odprawiana po łacinie w Wielką Niedzielę. W niektórych rejonach powiatu przed mszą tą rozpalano „po działach” ogniska. Na procesji rezurekcyjnej bacznie obserwowano, czy jakaś kobieta nie obchodzi kościół mniej niż trzy razy. Wierzono bowiem, że siła nieczysta uniemożliwia trzykrotne obejście świątyni – stąd też często zdarzało się, że staruszki, które tego nie zrobiły postrzegano jako czarownice. Często przed rezurekcja schorowane kobiety obchodziły kościół dwa razy, aby w trakcie procesji móc zrobić to tylko raz i nie być posądzoną o czary. Po mszy rezurekcyjnej młodzieńcy wracając z kościoła podpalali nabite prochem dziury zrobione w klockach, a huk wystrzałów niósł się po okolicy. W chałupach gospodyni przygotowywała śniadanie wielkanocne z święconych pokarmów. Domownicy przed spożyciem wielkanocnego śniadania odmawiali wspólnie modlitwę, a następnie siadali do stołu, by posilić się z jednej miski święconkę. W niektórych stronach ziemi strzyżowskiej do dziś przetrwała tradycja spożywania na świąteczne śniadanie barszczu białego z wkrojoną święconką – kiełbasą, jajkiem, pokruszonym twarogiem i startym chrzanem
. Mieszkańcy powiatu wierzyli ponadto, że zjedzenie oprócz święconego jajka kawałka surowego chrzanu wypali wszystkie grzechy. Po posiłku chłopi wzajemnie się odwiedzali i obchodzili swoje pola, bo nikt w Wielką Niedziele nie mógł spać. Mogłoby to przyczynić się do gnicia siana podczas sianokosów. Na początku XX wieku w okolicy panował także piękny zwyczaj pielgrzymki na Górę Chełm (Stępina). Przybywali tam głównie mężczyźni, którzy trzykrotnie obchodzili tamtejszą kapliczkę na szczycie, jak kościół w czasie rezurekcji, śpiewali pieśni wielkanocne, nabierali wodę z uzdrawiającego źródełka, a po powrocie do domów zakopywali pomiędzy granicami swoich pól „wanielijki” (papiery), po to aby ich uprawy omijało wszelkie zło. Po dziś dzień na górę Chełm w dzień Zmartwychwstania Pańskiego udają się wierni z modlitwą. 
Z drugim Dniem Świątecznym – Wielkim Poniedziałkiem związany był zwyczaj Lija, czyli wzajemnego oblewania się wodą. W zabawie brały udział całe rodziny, o ile pozwalała na to  pogoda. Kawalerowie oblewali panny na wydaniu wodą – im bardziej mokra była panna, tym większym powodzeniem się cieszyła. Kto uprawiał ziemię szedł z wodą poświęconą w Wielką Sobotę i palmą, by pokropić pola. Miało to zapewnić urodzaj i obfite zbiory. Kropiono również bydło, obejście domu oraz chorych, by uchronić domostwo od zła i choroby.  
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